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Hitler zażądał dla siebie teki kanclerza. Załamanie sie podłogi
BERLIN. Prezydent Hindenburg 

przyjął na przeszło półtoragodzinnej 
audjencji Hitlera. Rozmowa miała po­
czątkowo charakter poufny i odbywa 
ła się w cztery oczy między Hinden- 
burgiem a Hitlerem, dopiero później 
zaproszony został sekretarz stanu, v, 
Meissner, Komunikat oficjalny pod­
kreśla że pertraktacje  kontynuowane 
będą w ciągu najbliższych dni. Hitler 
zażądać miał oddania m u teki kan­
clerza.

Nawiązane mają być obecnie bez­
pośrednie rokowania między centrum  
a hitlerowcami.

W razie dojścia do porozumienia 
centrum i hitlerowcy zaproponują

Rząd w alczy  z kartelam i o obniżkę Gen.
Ostatnio w Ministerstwie Przem y­

słu i Handlu trwają intensywne prace 
w kierunku uzyskania obniżki cen 
artykułów przemysłu skartelizowanego. 
Wchodzą tu w grę zarówno artykuły, 
których ceny nieuległy zniżce wogóle, 
jak  i artykuły, których ceny uległy 
zniżce, ale w wysokości niedostatecz­
nej. Akcja zniżkowa w pierwszym 
rzędzie obejmie artykuły budowlane, 
jak żelazo, cement wapno, wobec roz­
poczynającego się z wiosną nowego 
sezonu budowlanego.

Ponadto chodzi o zniżkę ceny węgla, 
co posiada w tej chwili doniosłe zna­
czenie.

R e h a b i l i ta c ja  m .  W yrostka .
WARSZAWA. Swego czasu pewna 

część prasy wystąpiła z zarzutami 
przeciwko sen. dr. Wyrostkowi, posą­
dzając go o wywieranie niedopusz­
czalnego wpływu na czynniki urzędo­
we w znanej aferze skarbowej ks. 
Pszczyńskiego.

Po ogłoszeniu tych zarzutów sen. 
Wyrostek zwrócił się do sądu klubo­
wego Bezpartyjnego Bloku z prośbą o 
zbadanie sprawy. Dnia 4 bm. sąd klu 
bowy oczyścił sen. W yrostka z hań­
biących aarzutów i całkowicie go 
uniewinnił.

Rokowania p o ls k o -g d a ń s k ie  w Genewie
WARSZAWA. — Do Genewy wy­

jechał kierownik referatu gdańskiego 
w M. S. Z., radca Łubieński.

W Genewie mają być kontynuowa 
ne rozmowy między delegacją polską 
a gdańską na tem at spornych spraw, 
których nie udało się załatwić ani w 
Warszawie, ani też ostatnio w rozmo­
wach miedey min. Papee a prezesem 
Senatu, Ziehmem. Rozmowy genew ­
skie dotyczyć m ają zagadnień celnych 
i kontyngentowych.

P a d e re w sk i  da k o n c e r t  w Kownie.
KOWNO. — Ignacy Paderewski, 

jak  donoszą z Kowna, zwrócił się do 
jednego ze swych przyjaciół w Kow­
nie z prośbą o wyjednanie dlań po­
zwolenia na przyjazd do Kowna, gdzie 
zamierza dać koncert. Litewskie m i­
nisterstwo spraw zagranicznych, jak 
donoszą dzienniki, zgodziło się na 
przyjazd Paderewskiego do Kowna.

niemiecko-narodowym, bawarskim l u ­
dowcom i drobnym ugrupowaniom 
prawicowym przyjęcie uzgodnionego 
programu, jako wspólnej podstawy 
do utworzenia koncentracji narodo­
w e j- .

Równocześnie przeciw nicy  tej kom 
binacji z otoczenia gen. Schlerchera 
wzmogli swą działalność na rzecz 
zachowania charakteru  „prezydjalne- 
go“ Rządu.

w czasie nabożeństwa
w kościele Sw. Krzyia w Warszawie.

W kościele św. Kryża w Warsza­
wie zawaliła Się podłoga w czasie na­
bożeństwa kam ienna posadzka w prez- 
biterjnm przed wielkim ołtarzem od 
strony kaplicy Matki Boskiej.

Przebieg wypadku byt następujący: 
W czasie nabożeństwa, w stronie, 

gdzie w prezbiterium zgromadziło się 
najwięcej osób, rozległ się głuchy łos­
kot i przeraźliwy krzyk.

Olbrzymia afera finansowa
w państwach bałtyckich.

TALLIN. Władze estońskie w pa­
dły na ślad olbrzymich nadużyć, po­
pełnionych w państwach bałtyckich, 
a głównie w Estonji i Łotwie przez 
dwóch wielkich przemysłowców, po­
siadających fabryki w Estonji, Łot.  
wie i Litwie, mianowicie przez p re­
zesa trustu  włókienniczego, Citrona i 
jego pomocnika, Wachmana. W ach- 
man uważany jest za najbogatszego 
człowieka w Estonji, a Citron m a o- 
pinję najbogatszego człowieka w pań­

stwach bałtyckich. Citron stał na cze­
le trustu  włókienniczego w Estonji 
pod nazwą „Krenbaut". W achm an był 
jego pomocnikiem i posiadał oprócz 
tego fabryki papieru w Estonji i Ł o t­
wie.

W achm ana aresztowano na g ran i­
cy estońsko łotewskiej, zaś Citrona 
aresztowały władze litewskie w Kow- 
nie. Obaj oskarżeni są o fałszowanie 
bilansów handlowych, podawanie fik­
cyjnych obrotów itd.

Kilka tysięcy opozycjonistów
aresztow ano w Sowietach.

MOSKWA. G. P. U. w dalszym 
ciągu przeprowadza liczne aresztowa­
nia w związku z niedawno przepro­
wadzoną likwidacją opozycyjnej grupy 
Rintina.

Emisarjusze opozycjonistów znaj­
dowali się w najważniejszych ośrod­
kach sowieckich, oraz w garnizonach 
armji czerwonej. Dotychczas areszto­
wano w rozmaitych miesjcowościach 
Ogółem kilka tysięcy opozycjonistów.

Mieszkanie wdowy po Leninie, Na-

dzieżdy Krupskiej w Moskwie jest 
stale inwigilowane przez agentów 
G. P. U., ponieważ Stalin posądza ją  
o sprzyjanie opozycjonistom.

Jednocześnie otoczenie Stalina roz­
siewa pogłoski, jakoby Krupskaja za­
chorowała umysłowo, celem zmniej- 
zzenia autorytetu Krupskiej w kołach 
partyjnych na wypadek, gdyby miała 
zamiar wystąpić z kompromitującemi 
Stalina rewelacjami.

Nieoczekiwany wynik rewizji celnej.
WIEDEŃ. W Gitind nad granicą 

austriacko czeskosłowacką władze cel­
ne przeprowadziły rewizję wśród pod­
różnych i znalazły u p. Parnesowej, 
żony urzędnika poselstwa polskiego w 
Wiedniu, 198 tysięcy szylingów.

Władze pozwoliły wrócić jej do 
Wiednia i przesłały raport urzędowi

kanclerskiemu. Pani Parnesowa jecha­
ła do Polski za paszportem zwykłym, 
a nie dyplomatycznym.

Dr. Parnes zwrócił się do posła 
polskiego w Wiedniu z prośbą o prze­
prowadzenie przeciwko sobie docho­
dzenia. Min. Łukaszkiewicz zawiesił 
dr. Parnesa w urzędowaniu.

Nowa panam a podatkow a w Paryżu.
PARYŻ W ykryto tu  nową wielką 

aferę podatkową, bohaterem której 
jes t  przedstawiciel genewskiego Ban- 
que Lornhard, Odier, równocześnie 
członek BaDque de 1'Europe Centrale, 
hr. de Chabrignac. W obecności urzęd­
ników policyjnych sędzia śledczy prze­
słuchiwał hrabiego w jego biurze 
przez 5 godzin.

Podczas badania zgłaszało się tele­
fonicznie wielu klientów, których u- 
rzędnicy policyjni zapraszali do biura, 
celem odebrania pieniędzy za kupony.

W ciągu przesłuchania udało się 
hrabiemu przerwać połączenie telefo­
niczne, ale urzędnicy policyjni wkrót­
ce wyśledzili to. Po naprawieniu usz­
kodzenia telefon znowu począł dzwo­
nić, a urzędnioy wyłapywali coraz to

nowych oszustów.
Hr. Chabrignac uporczywie tw ier­

dzi, że jes t  niewinny, jednakże znale­
zione u niego materjały są bardzo 
obciążające. M. in. sędzia śledczy 
skonfiskował listę z nazwiskami oko­
ło 400 osób.

Pod ciężarem tłum u zawaliła się 
część posadzki świątyni i runęła w 
dół do podziemi razem ze stojącemi 
na niej osobami.

Krzyk przerażenia, który wydarł 
się z ust ofiar katastrofy i świadków 
najbliżej stojących miejsca w ypadku 
— wzniecił w świątyni niebywały po ­
płoch. Wszystko rzuciło się do ucieczki.

Na szczęście jeden z mężczyzn, 
wskoczywszy na ławkę, opanował sy­
tuację okrzykiem: niema niebezpie­
czeństwa!

Przed świątynię wkrótce zajechały 
trzy oddziały straży ogniowej.

Przez drzwi, wiodące z zakrystji do 
podziemi, dostano się do ofiar ka tas ­
trofy.

Było tu  12 osób. Wszyscy byli ran­
ni i przerażeni do nieprzytomności. 
Na szczęście rany były powierzchow­
ne. Rannych odstawiono do pobliskie­
go cmentarza św. Rocha.

Przyczyną katastrofy była lekko­
myślność prowadzonych prac nad za­
łożeniem centralnego ogrzewania w 
całej świątyni. W posadzce w prezbi- 
terjum przy weściu do kaplicy wybito 
otwór szerokości 1 metra na 2 metry, 
celem spuszczenia tędy urządzeń do 
kotłowni. Otwór ten na niedzielę za­
słonięto deskami i nakryto dywanem, 
usuwając ławki i ułatwiając dostęp 
do ołtarza.

Te właśnie deski nie wytrzymały 
ciężaru stojących na nich ludzi, rała- 
mały się i spowodowały katastrofę.

Krwawe s ta rc ie  na granicy bułgarsk ie j.
BELGRAD. — Na granicy bułgar­

skiej, w pobliżu miejscowości Darewo 
Selo, trzy grupy „komitadżi” usiłowa­
ły przedostać się na terytorjum jugo­
słowiańskie. Napastnicy stoczyli wal­
kę z posterunkiem jugosłowiańskiej 
straży granicznej. Na miejscu zajścia 
znaleziono kilka granatów. Władze 
jugosłowiańskie zażądały zwołania po 
siedzenia komisji mieszanej dla roz­
patrzenia tej sprawy.

U a lk a  t r a m w a ja rz y  z p o lic ją
m ię d zy n a ro d o w ą  w Szanghaju.

SZANGHAJ. — Strajkujący od 
sześciu tygodni tramwajarze przypuś­
cili szturm do budynku, w którym 
mieści się siedziba władz towarzystwa 
tramwajowego. Wobec groźnej posta­
wy strajkujących wkroczyła policja 
międzynarodowa. Podczas strzelaniny 
rzucono bomby; 15 osób odniosło ra­
ny, w tej liczbie trzy ciężko.

Ofenzywa Japończyków w Mandżurii.
LONDYN. W ojska japońskie w 

Mandżurji rozpoczęły wielką ofenzy- 
wę przeciwko wojskom chińskim, 
znajdującym się pod dowództwem gen. 
Supingwena.

Japończycy zamierzają wyprzeć 
partyzantów chińskich z Mandżuli i 
Hajlaru, gdzie liczni obywatele japońs 
cy są trzym ani jako zakładnicy.

Zarząa kolei wschodnio-chińskie 
zgodził się na transport wojsk japoń­
skich w kierunku Mandżurji, jakkol 
wiek partyzanci chińscy grożą zbu­
rzeniem tunelu pod Singan. Gen. Su 
pingwen przesłał depeszę do Ligi N a­
rodów, protestując przeciwko meto 
dom walki, stosowanym przez wojska 
japońskie w Mandżurji.
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Z. U. P. U. chce  zmniejszyć
okres  zasiłkowy dla pracowników 

umysłowych,
W ARSZAW A. — W ładze Z.U.P.U. 

w W arszawie rozpatrzą w nadchodzą­
cym  tygodniu projekt ograniczenia o- 
kresu zasiłkow ego dla bezrobotnych  
pracowników um ysłow ych z 9 do 6 
m iesięcy.

W ładze Z.U. P. U. spodziewają się, 
iż ograniczenie to przyniesie ok. 25 
procent oszczędności w dotychczaso­
w ych w ydatkach na w ypłatę zasiłków. 
Istnieje tendencja, aby w eszło to w 
życie już od N ow ego Roku.

Aresztowanie  wywrotowców 
ukraińskich.

LW OW . W zw iązku z m asowym  
kolportażem antypaństw ow ych ulotek  
O. U. N. w pow iecie Samborskim i 
starosamborskim przeprowadziła policja 
polityczna rewizje i aresztowania we 
w siach  M aksym owicze, Łuka Górna, 
Łuka Szlachecka, Tatary. Aresztowano  
ogółem  sześć osób, m. in. studenta  
wydziału  prawa U niw ersytetu krakow  
sk iego, Adama Hordyńskiego, studenta  
uniw ersytetu w Nancy, Stefana Hołoj- 
dę i urzędnika prywatnego Strubic- 
kiego. Aresztow anych odstawiono do 
w ięzienia  śledczego w  Samborze. 
Śledztw o prowadzi sędzia śledczy  
D ługiew icz.

Zamach na pociąg Herr io ta .
PARYŻ. W odległości 50 km. od 

N antes w ysadzone zostały w  pow ie­
trze szyny kolejowe.

Zawiadomiono natychm iast naj­
bliższą stację kolejową, która rozesłała  
do dróżników alarm owe m eldunki, po­
lecając wstrzym ać sp ieszący w stronę 
m iejsca, gdzie nastąpił w ybuch, po­
ciąg premjera Herriota. P ociąg udało 
s ię  w strzym ać i w  ten sposób unik­
n ięto katastrofy.

Nieznani dotychczas sprawcy uło­
żyli pod szynam i siln y  ładunek dyna­
m itow y, który z nieznanych powodów  
w ybuchł na godzinę przed przyjaz­
dem  pociągu Herriota.

Premjer przybył do Nantes z go- 
dzinnem  opóźnieniem .

DŹWIĘKOWY M a u i a Ć # ! * *  
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D ziś i dni następnych. 
Sensacja! Dziki Stęp!

( A R H E N C I T A
oraz

N O C  w R A J U
W roli głównej: Najrozkoszniejsza z 
 rozkosznych A nny O w d ra .

S zczegó ły  w afiszach.

DŹWIĘKOWY TEATR „O P E O M " » aa 27
N ajw iększa rew elacja  produkcji film ow ej!

Najwspanialszy film św ia ta ,  o którym p r a s a  w sz e c h św ia to w a  w yrzekła  
jednogłośnie, że tak iego  ~ -
filmu je szcze  nie było Sterowiec L. A. 3.
Potężny d ra m a t  nadludzkiego b o h a te r s tw a  i wielkiej miłości w reżyser j i  

F. Capra tw órcy  „Łodzi podwodnej".
W  roi .  g łów . :  b o h a t e r s k i  Ja c k  H o lt, p o r y w a j ą c y  R . G ra v e s , u r o c z a  Fay W ra y
NAD P R O G R A M :  A k tu a ln o ś c i  d ź w ię k o w e  P a r a m o u n tu  P r z e g l ą d  w y d a ­
r z e ń  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  z ob j a ś n .  w  j ę z y k u  p o l s k i m  C eny m ie js c  z n i io n e .

Bachrach i redaktorzy  endeccy
s iedzą  nadal.

W ARSZAW A. Śledztw o w spra­
w ie Bachracha i in. w związku z w y ­
krytą w ielką aferą przem ytniczą zos­
tało już całkow icie zakończone. Na 
skutek  starań poszczególnych obroń­
ców sprawa redaktorów pism end ec­
kich na Pomorzu, C ieślińskiego i Gwiz- 
dalskiego, należących do „Ferajny” 
przem ytniczej została wyodrębniona  
i prowadzona będzie oddzielnie. S ta ­
rania obrońców o zw oln ien ie areszto­
w anych  za kaucją nie o d n i o s ł y  
skutku.

Płk.  Robins odnaleziony.
W ASZYNGTON. — Duże za in te­

resow anie w zbudziło tu zniknięcie płk. 
Robinsa, osobistego przyjaciela prezy­
denta Hoovera.

Zaginął on w czasie kampanji w y­
borczej, w której odgrywał w ybitną  
rolę. Przypuszczano, że Robins został 
porwany przez bootlegeerów i wrznco 
ny do morza.

Obecnie płk. Robins odnaleziono w  
pewnej zapadłej m iejscow ości w Ka­
rolinie północnej, gdzie błąkał się od 
dłuższego czasu nie ujawniając sw ego  
nazw iska. Lekarze stw ierdzili u płk. 
Robinsa zanik pam ięci.

Bomby na ulicach Barcelony.
MADRYT. N ieznany jeszcze spraw ­

ca rzucił na głównej ulicy w Barce­
lonie trzy bomby. Na odgłos eksplozji 
zebrał się w ielk i tłum  publiczności. 
Zanim się  w szystko uspokoiło, eksplo­
dowała druga bomba, wśród tłum u, 
raniąc czterech policjantów i trzynas­
tu ludzi z pośród publiczności. Trze­
cią bombę u nieszkod liw ił policjant w 
ostatniej prawie chw ili.

S tracen ie  t r zech  zbrodniarzy.
W W ołkow ysku w trybie doraź­

nym odbyła sią rozprawa przeciwko  
Juljanowi Kapitanowi, W . Korniej- 
czukowi i Jakóbow i D ulczew skiem u, 
oskarżonym o napad i zabójstwo W ik  
tora Sewastjanczuka.

W szyscy trzej przestępcy skazani

zostali na karę śm ierci przez pow ie­
szenie.

W obec nieskorzystania przez P. 
Prezydenta z prawa łaski wyrok w y­
konano.

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— W Rotenman w  Styrji znalezio­
no w szlam ie 17 bomb.

— Znakom ity skrzypek, Bronisław  
Huberman, powrócił do W iednia i o- 
św iadczył, że w iadom ość, jakoby w  
Królewcu skradziono jego skrzypce, 
je st zupełnie fałszyw a.

—  Szwajcarska Rada Federalna 
postanow iła rozpocząć śledztw o w spra 
wie niedaw nych krwawych zajść w 
G enewie.

— Lappowcy, skazani za zamordo­
w anie kom unisty Happenena na 9 lat 
ciężkiego w ięzienia, rozpoczęli g ło ­
dówkę.

— W Metzu w ykoleił się tramwaj 
podm iejski. 2 osoby zostały zabite, a 
30 odniosło rany.

— Sytuacja w Sew illi powraca do 
normy. Piekarze i szoferzy powrócili 
do pracy.

— W ojska rządowe republiki Hon­
duras wyparły powstańców z w ielu  
m iast. Przywódca powstańców , gen . 
Fonseca, ukrył s ię  w górach.

— W zw iązku z rewelacjam i w 
francuskiej Izbie deputowanych, do- 
tyczącem i afery lotniczej, popełnił sa ­
m obójstwo syn skom prom itowanego  
dyrektora „Aeropostale”— Andre Boul- 
lon-Lafont.

—  W Kalkucie (Indje) postrzelono 
trzykrotnie z rewolweru naczelnika  
w ięzienia centralnego, sir Karola Luke. 
Stan jego b. groźny. Sprawcę zam a­
chu aresztowano.

— W okolicy H eyves we Francji 
spadł hydropian w ojskowy i zatonął, 
3 lotn icy utonęli.

— W m iasteczku  A venel'a na Sy- 
cylji zaw alił s ię  2 piętrow y dom. Z 
pod gruzów  w ydobyto 6 zabitych i 8 
ciężko rannnyoh.

— Leon Trocki przybył do Neapo­
lu na pokładzie parowca „Praga". To­
warzyszą mu trzej prywatni detekty- 
w i, w obawie zamachu.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  22 l i s topada .  C ecy l j i  P .  1M. i 
Marka.

W s c h ó d  s ł ońca ;  o g. 7 07 Z t c u 6 4  15 37
N ocne d y ż u r y  ap tek .

W  n o c y  z  p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  III 
A l e j a ,  N a r u t o w i c z a .

W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę .  St .  R y n e k ,  
S i e d m i u  K am ie n i c .

Przejazd  G łow y P a ń stw a ” .
Prezydent Rzeczypospolitej, prtfesor 
Ignacy M ościcki w drodze powrotnej 
z zamku w W iśle przejeżdżał w nocy 
z dnia 18 na 19 b. m. przez Często­
chowę.

H erby Ziem i C zęstochow ­
sk iej. Szkoła ailim ów  Sejm iku ma 
wykonać kilim , ozdobiony herbami 
Częstochowy, Mstowa, Kłobucka, Krze­
pic, Przyrowa, Olsztyna oraz innych  
m iast i gm in Ziemi Częstochowskiej. 
Herby te potrzebne są do „Pam iętni­
k a”, który zamierza wydać Towarzys­
two Popierania Kultury Regjonalnej. 
P oniew aż nie udało się nic znaleźć 
w tutejszych archiwach, Szkoła tą dro­
gą uprasza się o {nadesłanie fotogra- 
fij lub rysunków  herbów, z podaniem  
ich barw oraz źródła, z którego je od- 
rysowano, pod adresem: inż. J. P u ­
rzycki, Sejm ik  w C zęstochow ie.

P a p ier  ma potanieC . W dniu 
29 b. m. odbędzie się  posiedzenie 
Centropapieru, na którem m. in. om a­
wianą będzie sprawa m ożliw ości dal­
szej zniżki cen niektórych gatunków  
papieru.

O k oszty  dyskonta . Izba Przem.- 
Handl. w Sosnow cu rozważała sprawę 
ponoszenia kosztów dyskonta przez 
nabyw cę, p łacącego za towar w eksla­
m i a nie gotów ką. Dotychzas sprawa 
ta na terenie naszego województw a  
nie jest uregulowana.

Kino-Teatr „ATLANTIC*
W s p a n i a ł y  p o d w ó j n y  program!

R O M A N S  R&SEj1
W  rolach głów  : E lsa  B rin k , Liwie P a  

v a n e l i ,  A. R o a n n e  i O. D ie s li.
Oraz drugi film sensacyjno - salonowy 
TAJEMNICA ORZWI z w ir g in ia  
Z A M K N I Ę T Y C H  V alli i G a s  
ło n e m  G la ise m  w rolach głównych. 
Nad program: U roczystości pogrzebowe 
ś.p. por. Ż w irk i I inż. W ig u ry  w W arsz.

K ino „MUZA" 'l/Ż
Dwa w ielkie filmy! I-szy grogram:
Z E M S T A  K R W I

( M Ę C Z E N N I C A  M A Ł Ż E Ń S T W A ,
II-gi program: Dramat erotyczny w y­
konany przez artystów polskich p.t.
M A  O P A L E M  A
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Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

Młoda dziew czyna cierpiała coraz 
więcej. Przymuszała się, aby zejść na 
dół na obiad.

Baronowa zm uszoną była pomódz 
jej rozebrać się i położyć do łóżka.

Gabrjela z w ylaniem  dziękowała  
trucicielce, a nawet w głębi duszy 
przysięgała jej w dzięczność, do tego  
stopnia była oszukaną um izgam i tego  
Judasza w spódnicy.

Służący zauw ażyli również grzecz­
ności baronowej i m ów ili m iędzy  
sobą:

—  Pani baronowa jest bardzo dob 
rą osobą, kocha swoją pannę do to­
warzystwa, jak gdyby to była własna  
jej córka i tak ją pielęgnuje, jak ro­
dzoną.

Pomimo cierpień prawie nie do 
zn iesien ia, Gabrjela um iała zachować 
spokój zupełny.

Siedząca przy jej łóżku pani de 
Garennes studjowała jej fizjonomję.

Pozostała przy łożu boleści aż do 
w pół do dwunastej w nocy, poczem  
odeszła m ówiąc do siebie: *

— Zbyt je st spokojną. Z pew nością  
tej nocy kochanek nie przyjdzie.

Od dziesiątej w ieczorem  Hieronim  
zajął stanowisko obserwacyjne w

parku.
Przykucnąwszy za krzakiem, trzy­

m ał strzelbę na kolanach i nie sp usz­
czał z oczu muru granicznego w miej 
scu, przez które złoczyńca wdzierać 
się będzie usiłow ał.

Czytelnicy wiedzą, że Raul nie 
m iał przyjechać tej nttcy do Bry sur- 
Marne, pozostawim y w ięc w spokoju  
napróżno oczekującego ogrodnika.

Hieronim około drugiej po północy 
zeszedł z warty zdrętwiały i szcze­
kający zębam i od chłodu nocnego, 
gdyż chociaż dni były gorące, noce 
za to szczególniej chłodne.

Nazajurz rano zdał sprawę baro­
wej ze swojej nieudanej wyprawy.

— D ziś wieczór rozpoczniesz na 
nowo — rzekła mu pani de Gerennes 
—  i zdaje m i się , że tym  razem bę­
dziesz szczęśliw szy.

— Pragnąłbym  tego bardzo — od­
rzekł Hieronim. — Jeżeli jest Pan  
Bóg dla uczciw ych ludzi, dla złodziei 
są kule karabinowe. Będę dobrze p il­
now ał.

— Zostaniesz za to dobrze w yna­
grodzony.

Poczem  baronowa poszła do poko­
ju sw ej panny do towarzystwa.

XLII.
Gabrjela była śm iertelnie blada.
Osłabiona niezm iernie, napróżno 

usiłow ała podnieść się.
Śmierć zbliżała się zwolna, lecz 

zbliżała się napewno.
Biedne dziecko m yślało o Raulu,

który m iał przyjść, a ona nie będzie 
m ogła w yjść do niego.

W zruszenie jej było widocznem .
Zwróciło to zaraz uw agę pani de 

Garennes.
— Pewno to dziś w ieczór— rzekła 

do siebie.
Gadzina śniadania w ybiła.
Zarówno jak i zrana, Gabrjela nie 

była w stanie opuścić łóżka.
Zaledwie m ogła w ypić filiżankę 

mleka, podaną jej przez baronową.
Około szóstej w ieczorem  chora zda 

wała się odzyskać w części enegję. 
G wałtowne rozdrażnienie moralne jak 
gdyby galw anizowało ją.

W idzieć Raula, było to żyć, a ona 
żyć chciała...

Gabryela wstała, ubrała się  bez 
pomocy, zeszła na dół, zabrała m iej­
sce przy stole, rozmawiała gorączko­
wo, zm uszając się do uśm iechu, udało 
jej się ukryć cierpienia.

Nic nie uchodziło przed okiem  ba­
ronowej de Garennes i przekonanie, 
że schadzka oznaczoną jest na noc 
dzisiejszą, z każdą chw ilą w zm acnia­
ło się.

Pozostała długo w salonie i zatrzy­
mała młodą dziew czynę dłużej, aniżeli 
zw ykle.

Dziesiąta wybiła.
— Moje dziecię, — rzekła wtedy  

baronowa — czas na ciebie udać się  
na spoczynek... Zapewne spać ci się  
już chce.

— Spać? — odrzekła Gabrjela. —

Nie, pani, raczej czuję potrzebę w yciąg, 
nąć się na łóżku.

— A więc, przyjdę w tej chw ili 
dotrzym ywać ci towarzystwa... Zresz­
tą dziś w ieczorem  masz zażyć podwój­
ną dozę m ikstury w edług polecenia  
dektora.

Gabrjela zadrżała na całem  ciele.
Przypomniała sobie, że mikstura 

zaw sze w ywołuje nadzwyczaj bolesny  
kryzys.

Kryzys ten może przeszkodzić w yj­
ściu  z pawilonu, a przynajmniej przej­
ściu  przez park, aby się dostać do 
muru i otworzyć młodem u człow ieko­
wi drzwiczki, w ychodzące na brzeg 
rzeki.

— Jeżeli to pani w szystko jedno 
— w yjąknęła— nie w ezm ę m ego lekar­
stw a dziś wieczór?

Pani de Garennes udała w ielk ie  
zadziw ienie i zawołała.

— N iechcesz brać lekarstw a i dla­
czegóż to, moja śliczna?

— Czuję się  jakby zbita.
—  Tem bardziej należy zachow y­

wać przepis lekarza.
— R zeczyw iście pani... ale m nie 

się zdaje, że doktór nie dobrze się  
poznał na mojej chorobie.

— Cóż za przyczyna wzbudza w 
tobie takie m yśli?

— Bo lekarstwo to nietylko, że nie  
uspokaja moich cierpień, ale owszem  
zw iększa je... a tak pragnęłabym  
przynajmniej dziś wieczór uniknąć  
tych strasznych boleści. (C. d. n.)
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P o d z i ę k o w a n i e .  D yrekcja i 
„Sam opom oc U czn iow ska” g im naz jum  
państw ow ego im. Ju l ju sza  S łow ack ie ­
go w Częstochowie sk ładają  serdeczne 
podziękowanie p. posłowi dr. Biluchow. 
sk iem u  za ofiarowanie 50 zł- na  cele 
„Samopomocy".

S t a t y s t y k a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  
I z g o n ó w .  Miejski wydział zdrowia 
zanotował w ub. tygodn iu  7 w y p a d ­
ków zasłabnięć na  choroby zakaźne, 
w tem  na: dur  brzuszny — 3, szk a r­
la ty n ę— 2, koklusz— 2.

W tym że tygodn iu  zmarło w na- 
szem  m ieście  15 chrześcijan i 4 żydów.

Sztuka przyrządzania zim ­
nych zakąsek- P ań s tw o w a Szkoła 
Zawodowa Żeńska w Częstochowie 
(Dąbrow skiego 22) urządza 22 i 23 li­
s topada  b. r. dw udniow y ku rs  zim nych 
zakąsek . Opłata 3 zł. Dn. 24 l istopada 
— dw um iesięczny  k u rs  szycia i try- 
k o ta rs tw a  ręcznego. Opłata  6.50 mies. 
P rzy jm uje  się także zapisy na  kurs  
fryzjerski. Bliższych inform acyj u d z ie ­
la kancelarja  szkolna o d  9 do 15

K ierm asz p rzed św iąteczn y .
Centra lny  Związek Detalicznego Ku- 
p iec tw a  Chrzęść., Rzeczypospolitej 
Polskie j, oddział w  Częstochowie, u- 
rządza w dn iu  4-go g ru d n ia  1932 r. 
w  sali S traży  Ogniowej I-szy K upiec­
ki K iermasz P rzedśw ią teczny  i Ziazd 
K up iec tw a D eta licznego  woj. K ielec­
kiego.

P rogram : godz. 9 nabożeństw o  w 
K atedrze , g. 10 uroczyste  o tw arcie  
K ierm aszu ,  g. 11 re fera t  del. Izby 
Handlowej na  tem a t  „P ropaganda  w y ­
robów  k ra jo w y ch ”, g. 12 re fera t  dele­
g a ta  Centrali,  g. 15 o tw arc ie  Zjazdu 
k up iec tw a , g. 16 do 19 refera ty  i ob ­
rady  kup iec tw a , g . 20 uchw alen ie  r e ­
zolucji i zam knięcie .  W stęp  bezpłatny.

M a l t o !  P iękne  C zęstocbow ianki 
i nadobni Częstochowianie, p rzy b ąd ź­
cie Jak jed en  m ąż  i jak jedna  żona 
na w ieiką  zabaw ę taneczną którą, 
gwoli rozproszenia w aszych  trosk  i 
rozchm urzenia  lic urządza w  niedzielę 
dnia 26 b. m. m iejscow a Rada Zaw o­
dow a Z.Z.Z. w lokalu  w łasn y m  przy 
ul. Katedralnej 10. Początek  o godz. 
20. W iele  niespodzianek. B ufe t obfi­
cie zaopatrzony. Ceny niskie , strój— 
kryzysowy! W stęp  ściśle za zaprosze­
niam i, k tó re  m ożna otrzym ać codzien­
nie w sekre tar jac ie  m iejscowej Rady 
Zaw. Z.Z.Z. K atedralna  10 m iędzy g. 
1 7 — 21. Dochód przeznaczony na u rzą­
dzenie św ietlicy  robotniczej.

Kto w ygra ł na lo ter ii!
W trzecim  dn iu  c iągnien ia  I-ej 

k lasy  26 loterji państw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły  n a  następu jące  
num ery :

10.000 zł. r a  nr. 8779.
5.000 zł. na  nry . 118016 71165.
1.000 zł. na  nry: 97927 147278 

59478 75947 141968 85430.
500 zł. na nry: 180392 76930

115548 76021 136815 95080.
400 zł. na  nry: 54932 185525 14363 

116049 74260 146976 23471 32375
127042 112368 3038 59818 103837
6029.

200 zł. na  nry: 45162 129982 80586 
63884 61926 6237195155 122514 83440 
102597 64116 129982 114881 23487
134270 6001 37494 25087 61690 62190 
55658.

150 zł. n a  nry: 103185 46887 47656 
112939 44046 124847 9255 139765
182576 26148 54283 138391 57289
77047 U7629 100177 147899 21722
126248 111544 60506 141160 76303 
128156 118156 11477 108201 64471 
34063 75817 129418 146129 125074
143225 5074 127619 55698 46728

D źw iękow e „GRAND-KINQ“
T y l k o  3 dni  w  p i ą t e k  18, so b o t a  19 i n i e d z i e l ę  20 l i s t opada .

Fenomenalny baryton Lawrence T łb b et i n ieokiełznana Lupę W elez
w  e g z o t y c z n y m  a r c y f i l m ie  n a j n o w s z e j  p r o d u k c j i  p. t.

NENITA KWIAT HAWANNY w9afis iach .

Cuki erni a  Z i e m i a ń s k a
WŁ. IGNATOW5KIEGO, II A le |a  28. T el. 72.

w p r o w a d z i ł a  d l a  s w y c h  S z a n o w n y c h  M iłych  G o ś c i

codziennie o d  g. 6—11 wiecz. KONCERT TRIO
p o d  dy r .  p.  JE Ł O W I E C K IE G O

a  dla SMAKOSZÓW n ow e gatunki c ia s te k  m in. N o w o ść  YO-YO

Z f r o n t u  p r a c y .
K o n i e c z n o ś ć  i n t e r w e n c j i  p. i n s p e k t o r a  p r a c y  w  s p r a w i e  w a r u n k ó w  

p r a c y  w f a b r y c e  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h  p. A l t m a n a .

J a k  s ię  dow iadujem y, w arunk i hy- 
g jen iczne pracy robotn ików  w fab ry ­
ce wyrobów m eta low ych  p. A ltm ana  
(W arszaw sk a  67) w jm 8 § a ią  bez- 
wlocznej skutecznej in te rw en c ji  p. 
in sp ek to ra  pracy. P ods taw ow e udo­
godnien ia , a raczej udogodnien ia  ele- 
m en ta in p ,  nie są znane tej firmie: 
p raca  odbyw a się w salach , pozbawio 
n y ch  w enty lac ji,  w  ku rzu  i zaduchu, 
b rak  niezbędnych ub ikacyi,  brak osob 
nej jsdaln i,  gdzieby  robotn ik  mógł 
pożyw ić się  w wt ln em  od pyłu  i k u ­
rzu  powietrzu, brak i um yw aln i,  k tó ­
rą  zarząd fabryki obiecuje założyć 
ju ż  od la t  czterech.

W ogóle s to sunk i  w tej fabryce 
p an u ją  niezdrowe: m ajs trow ie  obcho­
dzą się z robo tn ikam i n ie tak tow nie ,  
zw łaszcza  z kcb ie tsm i ,  do k tó rych  
przezw isko  „k ro w y ” s tosu je  się aż 
nadto  często, a w ykonyw anie  pracy 
przy  w arsz ta tach ,  w obec panującej 
c iasnoty  na  sa lach  m aszy n  m ęczy  
niezm iern ie  robotn ika  i ła tw o spowo­
dow ać m oże wypadki.

Ponad io  fabryka nie przestrzega 
u s taw y  o 8 godzinnym  d n ia  pracy, 
w y m ag a jąc  od robctDików pracy w 
godzinach nadliczbowych, w w ynagro ­

dzeniu, za k tóre  nie stosu je  się do u s ­
taw ow ych norm  obowiązujących.

W reszcie uwadze p. inspek to ra  
pracy polecam y zegar fabryczny firmy 
A ltm an , k tóry  dostosow ując się w i­
docznie do ogólnego ładu w zakładach 
tych panu jących , m iew a dziwne, acz 
p rak tyczne  m aniery : chodzi w obie 
s trony. Zegar ten  już  raz był regu lo ­
w any  przez p. inspek to ra  pracy i przez 
k ilka  m iesięcy  chodził dobrze — os­
ta tn io  znów się zdeprawow ał.

W arunki pracy w p rzem yśle  
tapicershim . Z frontu  tap ice rss iego  
donoszą n am  o tendenc jach  w y ru g o ­
w an ia  z tego zawodu w naszcm  m ie ś ­
cie pracow ników  kw alif ikow anych  i 
zastępow anie  ich przez siły n iekwali- 
fikowane, a w ięc  gorzej p ła tne ,  a n a ­
w et przez bezpła tnych term inatorów .

Ponad to  robotnicy uskarża ją  się 
na n ieprzes trzegan ie  przez p racodaw ­
ców 8 godzinnego dnia pracy.

Związek Robotników P rzem ysłu  
B udow lanego podjął akcję obronną, 
zw raca jąc  się do inspek to ra  D rący o 
in te iw e m ję  w spraw ie  u regu low ania  
w arunków  pracy w przem yśle tapicer- 
sk im .

Z ebran ie w Stow . „R od zin a  
K olejow a". W tycb dniach  odbyło 
się zebranie ogólne „Rodziny Kolejo­
w e j”, przyczem  z powodu w yjazdu do 
W arszaw y  prezeski Kuczyńskiej oraz 
skarbn iczk i Kondradzkiej, k tóre  o p u ś ­
ciły Częstochowę, przystąpiono do wy 
boru now ego zarządu w nas tępu jącym  
składzie: przewodnicząca — p. Kiosko­
w a, w iceprzew odnicząca red. S zad ­
ko w sk a ,  sek re ta rk a  p. Jas iń sk a ,  sk arb ­
niczka p. R edlichów na i zast. p. Nie- 
dzia łkow ska , oraz członkinie zarządu 
pp. Cedrowiczowa, N iedz is łkow ska  i 
inne.

N astępn ie  uchw alono, iż w szystk ie  
zaległe sk ładk i członkow skie do tych­
czasowe z powodu kryzysu  zostają  u- 
morzone, a z b ieżącym  m iesiącem  
sk ład k i  obowiązują członkinie wedle 
możności cd  30 do 50 gr.

Dziś w dn. 21 bm. o godz. 17 w 
g m a c h u  oddziału, Aleja Wolności, od­
będzie się ogólne zebranie, przyczem 
specja lnie  proszone są o przybycie 
m atk i,  m ające  dzieci od lat 10 do 14, 
gdyż  „Rodzina Kolejowa” urządzi w 
roku  bieżącym  „Ja se łk ę” w której 
w ezm ą udział dzieci kolejarzy.

Niezawodnie p iękna  ta  organizacja 
z w yborem  nowego zarządu  rozwijać 
się  będzie coraz pom yślniej, co w d u ­
żej mierze zależy od członkiń, które 
w e w łasn y m  in teresie  w inny  przyjść 
licznie na powyższe zebranie. Należy 
podkreślić, iż do tychczas „Rodzina

UWAGA! Tylko k ró tk i czas!!! UWAGA!
P rzco E y ja ie c m  cło A igen tyn y  

BEZ KRWAWEJ -  OPERACJI I BEZ NOŻA _
M U T K I I  r a t u i c ' e w a s z e  z d r o w i e  i w a s z e  dz i ec i ,  p r z y b y w a j c i e  
l l l l  I HI -  a b y  n ie  by ło  z a p ó ź n o .  Z a n i e d b y w a n i e  j e s t  g ro ź n e ,  
p r z e p u k l i n a  s t a j e  s i ę  t a k  w ie lk a ,  j ak  g ł o w a  l u dz ka ,  s p o w o d o w a ć  
m o ż e  u w i z g n i ę t i e ,  g a n g r e n ę ,  n a w e t  i ś m ie r ć .  Dla c h o r y c h  n a  r u p -  
t u r ę  s p e c j a l n e  p a s y  g u m o w e  i m a s a ż e  f r an cu sk i e .  P o  o p e r a c j a c h  
ś l e p e j  k i s zki  i n a  ż ó ł c i o w e  k a m i e n i e ,  p o  o p a d n i ę c i u  p o w ł o k i  b r z u s z ­
n e j  p o d c z a s  c i ą ży  i po  p o r o d z i e  s p e c j a l n e  opa sk i  G l e n a r d a .  Na  

f ) IV s k r z y w i e n i e  k r ę g o s ł u p a  i p o c h y ł e  t r z y m a n i e  s i ę  g o r s e t y  or t op . ,
1 / J ^  j/  1 m a s a ż  k r ę g o s ł u p a  i g i m n a s t y c z n e  a p a r a t y .  D la  a m p u t o w a n y c h  i

i “ i M 1 s k r z y w i o n y c h  n o g  o r t o p e d y c z n e  a p a r a t y  s y s t e m u  s z w a j c a r s k i e g o .
'  '  Na  b o l ą c e  i p ł a sk i e  s t o p y  w k ł a d k i  z  g u m y  p n e u m a t y c z n e j .  Na

r o z p r ę ż e n i e  ży ł  g u m o w e  p o ń cz o ch y .
Na  ż ą d a n i e  o d w i e d z a m  c h o r y c h  w  d o m u  i s zp i t a l u .

Z p o w o d u  obecnego  kryzysu ceny znacznie zniżone.

PpeCijaliiTa: Dyr. RAPAPORT. H ot e l  Ka l i s k i ,  pokój  Nr.  8 .

Kolejowa” ze sw ych im prez i sk ładek  
zebrała  już 719 zł., co św iadczy naj- 
lepiej, iż przy dobrej woli każda or­
gan izacja ,  n aw e t  postaw iona w n a j ­
sk rom niejszych  w arunkach ,  może się 
praw idłow o rozwijać. Dotychczasowy 
fu n d u sz  „RcdziDy Kolejow ej” został 
um ieszczony w PKO.

R ejestracja rocznika 1912.
W e w torek, 22-go b. m . obow ią­

zani są  s taw ić  się do m ag is t ra tu  
w szyscy  m ężczyźni, urodzeni w roku 
1912, k tó rych  nazw iska  zaczynają się 
od litery M.

R ejestrac ja  odbyw a się w w ydz ia­
le re jestracji  wojskowej (III piętro, 
Nr. 15) w godz. od 8.80 rano do 13.

P o d g ó r z e  — Legja 4 :2 .
{W czorajszy decydujący  m ecz P o d ­

górze — Legja o w ejście  do L ig i zgro­
m adził  na stad jonie  im. Marsz. P iłsud ­
skiego, m im o  m rtźn e j  pogody, około 
2 tys. widzów.

Gra początkow o mało ciekawa, póź­
niej j e d n a k  in ic ja tyw ę  bierze w sw e 
ręce Podgórze i w 12 m iuucie  Gazda 
w bija  w b ram kę  poznańczyków  p ierw ­
szego goala. Dzięki n iezaradności 
b ram karza  L eg ji— K asina  zdobyw a w 
28 m in. dla P odgórza  d ru g ą  bramkę. 
W  ostatn iej m inuc ie  przed przerwą 
poznańczykom  udaje  się przez Mazga­
ja  ssdobyć bram kę.

Po przerwie Legja  m a  m ożność w y ­
korzys tan ia  w ielu  sy tuacy j  podbram ­
kow ych , lecz gracze  je j  nie m ają  im ­
potencji strzałowej. B ram karz  Pod­
górza je s t  b. dobry, tak  sam o obrona. 
T rzecią b ram k ę  dla Podgórza u z y sk u ­
je  w 26 m inucie  Sciborowki, czw artą  
zaś w 6 m in u t  później zdobyw a G az­
da. Na 5 m in u t  przed zakończeniem  
m eczu  poznańczycy zdobyw ają  przez 
Z arem bę drug iego  goala.

W y n ik  4 :  2 na korzyść Podgórza. 
Sędziow ał p. R ett ing  z Łodzi, w yka- 
jąc b rak  własnej in ic ja tyw y, co w p ły ­
wało na obniżenie  poziomu gry.

„W aw el” w k la sie  „A” . W y ­
n ik i  n iedzie lnych rozgryw ek s ia tko ­
w ych o w ejście do k lasy  „A ” KOZGS. 
odby te  w sali  Ogniska Niepodległości 
im. Marsz. P iłsudsk iego  pom iędzy k lu ­
bam i „W aw e l” i „B rygada”. Zawody

przyniosły zw ycięstw o krakowskiej 
d rużynie „W aw e l” w s tosunku: 2 : 0  
(15— 7; 15— 7). W rozgryw kach  udział 
p rzyjm ow ała m istrzow ska drużyna 
Częstochow y „B ry g ad a” jedynie  d la ­
tego, że zapowiedziani goście: m i s ­
trzow ski k lub  Chrzanowa, oraz „Cra- 
cov ia” nie przybyły.

Brzytwa. Zniechęcony do życia 
25 letni W alaszczyk Kazimierz (Jasno  
górska 30) ta rgną ł  się na  sw e życie, 
przecinając sobie gard ło  brzytw ą. 
Pogotow ie lekarsk ie  pośpieszyło doń 
z ra tu n k iem  sku tecznym . Desperata  
udało  się u trzym ać przy życiu. Powód 
— rozstrój nerw ow y, spowodow any 
opłakanym  s tan em  w egetacji  codzien­
nej.

Na t le  p rzek on ań  p olitycz­
nych P art ja  Sjonistyczno-Rewizjonis- 
tyczDa urządziła w ub. sobotę wiec, 
na k tóry  przybył m. in. cz łonek Żyd. 
Socjalistycznej P artj l  Robotniczej (Poa- 
lej Sion), Chaim  P ajga  (Aleja W ol­
ności 19). Po skończonym  w iecu  człon­
kowie partji rewizjonistycznej napadli  
na P8jgę i mocno poturbow ali go. Na 
sk u tek  zam eldow ania  pobitego policja 
wszczęła dochodzenie, celem usta len ia  
nazw isk  spraw ców  napadu  i p oc iąg ­
nięcia  ich do ( dpowiedzialneści.
E? Pijany dorożkarz PijaDy do­
rożkarz M ichalak (św. Rocha) najechał 
n a  przechodzącego przez ul. K lasztor­
ną  Lew andow skiego  W ładysław a (So­
bieskiego 64). Poszkodow any wniósł 
zażalenie do policji.

D la teg o ! N iepom na naszej rady, 
by pieniądze lokować w K. K. O. p. 
Je lo n ek  Anastazja  (wieś A leksandra) 
pos trada ła  88 złotych, k tóre  złodziej 
w y krad ł  jej z k ieszeni na  N ow ym  
Rynku.

Ten sam  los spo tka ł p. Hekko 
K larę (Aleja Wolności 68) której w y­
ciągnięto z kieszeni w sklepie  p. L ao-  
daua  (Aleja 16). W  kieszeni zna jdo­
wało się 25 zł. gotów ki i okulary.

Wyrok na w łam yw aczy. Ks. 
prefek t Koźlicki (Dąbrowskiego 11) 
został przed k i lk u  m iesiącam i okra­
dziony: złodzieje zabrali z m ieszkan ia  
40 sz tu k  s rebrnych  rubli rosyjskich, 
teczkę ze s rebrnym  m onogram em , 
ogólnej w artości 180 zł.

Jak o  oskarżeni o kradzież tę przed 
sądem  stanęli: H enryk  Miller, Mie­
czysław Czyż, Leon Kozicki i H enryk 
W ysm yka.

Sąd udow odnił  w inę oskarżonym  
i skazał Kozickiego, k tóry  do w iny 
się przyznał, na  1 rok w ięz ien ia  a 
pozostałych po 1 i pół roku  więzienia.

Syn n fea d o p to w a n y . Na rok 
w ięzienia skazany  został przez sąd  
grodzki w Częstochow ie Perec  Fun- 
towicz za to, że w dn iu  2 w rześn ia  
1932 r., podając się za syna  piekarza 
Funtow icza, w yłudził  od W olfa  F u n to  
wicza w yrok  w ykonaw czy zasądzający 
n a  rzecz W olfowicza od B erka Zelig- 
m an a  su m ę  k ilkuse t  z ło tych i w yrok  
ten  sprzedał w trzecie ręce za 55 zł.

Jdd en  rok. E pilogiem  w łam an ia  
się do m ieszkan ia  w łaścic iela  m ag a ­
zynu bielizny p. H. Paraso la  (Aleja 28) 
była rozprawa sądowa, n a  której przy­
chw ycony przez właścic iela  m ieszka­
n ia w łam yw acz, nazw isk iem  S inuś 
S tefan  skazany  zcsta ł na  jed en  rok 
więzienia.

P ołar . W  zagrodzie L u k sa  Karo­
la we wsi Wola Hankow ska. gm . R ę­
dziny w ybuch ł pożar. Spłonęła s todo­
ł a  ze 2bożem  i szopa w artości 3 ty ­
siące zł. Powód: zaprószenie ognia.

Kradzlaż n iesk om p lik ow an a.
Do m ieszkan ia  J a s k e  F ranciszko  (So 
bieskiego 70) przybyło 2 osobników, 
podając się za kontrolerów dolarówek. 
J a sk e  uw ierzy ła  i w ręczyła im  posia­
dane dolarówki. Spry tn i oszuści oddali 
je j  w zam ian  kaw ałek  gazety  a z do- 
larówkam i ulotnili się.

O pór itaw la li w tadzy. Policja 
zatrzym ała:  D eskę Lucjana (Złota 44), 
Zająca W ładys ław a  (Złota 40), P n ia k  
Józefa (Złota 40) Naw rota P io tra  (Zło­
ta  40), Zająca W ale rjana  (Złota 28), 
Ciurę Z y g m u n ta  (Złota 4), P ie trasa  
L ucjana  (Mirowska 88), Kupczyka Teo­
dora (Złota 28), Ciurę H enryka (Złota 
4) i B egnera K azimierza (Złota 33) — 
w szystk ich  za opór w ładzy i groźby 
pod adresem posterunkow ego  Choroby 
asys tu jącem u  gajow em u Ju rze  L udw i­
kowi z nad leśn ic tw a  Olsztyn. Tło: kra 
dzieże drzewa z lasów państw ow ych .
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Z K R A J U .
W y k r y c i e  s p r a w c ó w  w i e l k i e g o  

w ł a m a n i a .
Ju ż  przed paru  mies iącami  d o k o ­

nano wielkiej kradzieży z włam an iem  
do mieszkania H erm ana F a u s t a  w Pa 
bjanicach.

Wykorzys tu jąc  nieobecność w ła ś ­
ciciela mieszkania,  k tóry bawił  w Kry­
nicy,  włamywacze wtargnęl i  do miesz 
kan ia  F au s t a  ponownie  w dn.  14 l i ­
s topada r. b.

Ł u p em  włam yw aczy ,  k tórzy ro z ­
bili szafy i rozpruli kasę ogniot rwałą ,  
padły:  garderoba,  biżuter ja i różne 
przedmioty ,  wartości  ogólnej k i lkuty-  
sięcy złotych.

Powiadomiona o włamaniu, policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, w 
wyniku którego już nazajutrz po do­
konaniu kradzieży wpadła na ślad 
włamywaczy.

Stwierdzono, że włamania dokona­
li: Stajnhorn Załma, Kurek Łipman i 
Abram Kohn.

Wszystkich trzech włamywaczy o- 
sadzono w więzieniu.

W rezultacie przeprowadzonych 
badań — przyciśnięci do muru wła­
mywacze wskazali, że garderoba, bi­
żuterja i różne przedmioty ukryte zo­
stały w mieszkaniu Dawida Winera 
w Wieruszowie, w powiecie wieluń­
skim, zaś pięć futer odnaleziono w 
przechowalni dworca Łódź Kali6ks.

Skradzione przedmioty zostały zwró­
cone właścicielowi.

Ponura zagadka.
Sąd Apelacyjny w Warszawie roz­

patrywał sprawę A. Sławińskiego, ska 
zanego przez sąd okręgowy na 12 lat 
więzienia za otrucie dziecka z nieślub 
nego związku swego brata Bolesława 
z niejaką Weroniką Sewastynowi- 
czówną.

Narzeczeni mieli się pobrać, kiedy 
jednak przyszło na świat dziecko, Sła­
wiński się ulotnił, a Sewastynowi* 
czówna wróciła do rodziców. Miała 
przytem zamiar wytoczyć swemu b. 
narzeczonemu sprawę o alimenty. W 
tym czasie począł w domu jej rodzi­
ców bywać brat Bolesława Sławiń­
skiego, Antoni. Po jednej z jego wi- 
zyt gdy dziecko karmiono z butelecz­
ki mlekiem, dostało ono nagle kon- 
wulsyj i zmarło wśród strasznych bo­
leści. Analiza wykazała w mleku o- 
becność dużej ilości strychniny. Aresz 
towano Sławińskiego, lecz ten do wi­
ny się nie przyznał.

Sąd Apelacyjny rozstrzygał zagad- 
kę na skutek apelacji obrony Sławiń­
skiego.

Sąd Apelacyjny wyrok poprzedni 
zatwierdził,

Walka restauratora z bandytami.
Do mieszkania restauratora Mulle­

ra w Wyżynach pod Chodzieżą wła­
mało się 5 ciu zamaskowanych ban­
dytów, którzy po steroryzowaniu jego 
10-cio letniej córeczki poczęli miesz­
kanie plądrować. Zbudzony ze snu 
Mtiller dał przez drzwi 2 strzały z du­
beltówki, na co bandyci odpowiedzie­
li salwą rewolwerową.

Drzwi zostały podziurawione, po- 
czem restaurator, któremu zabrakło już 
naboi, zabarykadował się na piętrze. 
Bandyci tymczasem ulotnili się, za­
bierając dwa rewolwery i znaczną ilość 
towaru. Pościg policyjny nie dał do­
tychczas rezultatu.

ZE ŚWIATA.
Znakom ity w yn a lazek  am erykański

W jednym z cyrków amerykań­
skich, posiadających długie korytarze, 
wybudowano dla publiczności szatnie 
szafkowe.

Nabywający bilet w kasie, otrzy­
muje kluczyk do szafki, której numer 
jest uwidoczniony na kluczyku, W 
szafce jest miejsce na wierzchnie o- 
krycie z dwu osób.

To nowe urządzenie ogromnie się 
podoba publiczności, która nie potrze

Sensacyjne motywy Sadu Najwyższego 
w procesie Gorgonowej.

TT J
nia

Sąd najwyższy, jak wiadomo, uchy­
lił wyrok lwowskiego sądu przysięg­
łych przeciw Gorgonowej. Dopiero 
obecnie do wiadomości publicznej dos­
tały się szczegóły motywów, które 
skłoniły Sąd Najwyższy do uchylenia 
wyroku. Motywy Sądu Najwyższego 
brzmią sensacyjnie.

Zarzucają one trybunałowi lwow- 
sk emu, że odrzucił szereg istotnych 
wniosków obroDy, które przyczyniły 
by się do wyjaśnienia sprawy. 1 tak 
nie dopuszczono wniosków o zarek­
wirowanie rozmaitych aktów, o podda­
nie Stasia Zaremby badaniu psychjat- 
rycznemu, o przesłuchanie inspektora 
Piątkiewicza z Warszawy, o przesłu­
chanie Józefa Jedwaba, który miał 
stwierdzić nałogowe kłamstwo jedne­
go z koronnych świadków oskarżenia, 
służącej, Bronisławy Weskerówny.

Sąd lwowski, odrzucając wnioski 
obrony, kroku swego należycie nie u- 
zasadnił, a niektóre wprost przeina­
czył. Wniosek o zbadanie akt Rprawy 
zamordowania Józefy Neuwerth nie 
miał na celu wyjaśnienia, kto mor­
derstwa dokonał, lecz chodziło obro­
nie o ustalenie, że zbrodnia dokonana 
została w identyczny sposób, jak mord 
na Lusi Zarembi nce.

Wskazywałoby to, że mordu na 
Lusi dokonał ten sam osobnik, który 
zabił Józefę Neuwerth. Gorgonowa 
wogóle nie była podejrzana o ten czyn. 
Trybunał źle zrozumiał zamiary ob­
rońcy, wniosek przeinaczył i odrzucił 
go. Obrona domagała się zbadania Sta­
sia Zaremby przez psychiatrów,ale cho­
dziło jej nie o nienormalność psychicz­
ną chłopca, lecz o ustalenie jego spos­
trzegawczości i prawdomówności ze 
względu na jego dziecinny wiek i o- 
barczenie dziedziczne.

Sąd znowu odrzucił wniosek, mo-

buje się już tłoczyć przy szatniach, 
obsługiwanych przez „żywe szatniar­
ki”: szafka nie wyciąga też ręki po 
napiwek, nie gubi kaloszy, nie za­
mienia parasola, nie wręcza adwoka­
towi teki redaktora i odwrotnie.

Ponieważ wynalazek zamorski nie 
jest patentowany, więc przedsiębior­
stwa widowiskowe europejskie mogą 
bezkarnie go zastosować u siebie.

Po k lę s c e  huraganu w flntyllach.
Doraźne szkody, możliwe do obli­

czenia w tej chwili, tylko w zniszczo­
nych nieruchomościach i majątku 
mieszkańców w prowincjach wyspy 
Kuby: Camaguey, Santa Clara i Puer­
to Principe, tudzież na wyspach: Exu- 
my, Long Island i Rumsay, należących 
do grupy wysp Bahama, oceniają na 
5 milj. doi.

2 tys, worków z cukrem, gotowych 
do wywiezienia z dworców central­
nych, tudzież 40 proc. zbiorów trzci­
ny cukrowej, uległo zupełnemu znisz­
czeniu.

Na wyspie Cayman zginęło na 
miejscu 60 osób, kilkaset zaś jest cięż­
ko rannych, wszystkie budynki są 
zniszczone.

Podczas wylewu morza fale, wyso­
kości od 3 do 7 metrów, zalały tery- 
torjum 20 kilometrów kwadratowych 
w prowincji Camaguey. Setki rekinów, 
wyrzuconych przez morze, porwały 
licznych mieszkańców, walczących z 
falami, poczem znaleziono 175 zwłok, 
poszarpanych przez rekiny. Kubański 
minister spraw wewnętrznych, po­
wróciwszy z Santa Cruz do Hawan 
ny, oświadczył, że z liczby około 3 
tys. zabitych, 1000 zwłok już spalono, 
oraz, że gęste chmury, tamują od­
pływ z ziemi okropnego zaduchu tru­
piego, unoszącego się nad resztą nie- 
zniszczoną, zupełnie zdewastowanego 
miasta i jego okolic. Miasto Santa 
Cruz stoi w dalszym ciągu zupełnie 
pod wodą i w niektórych miejscach 
wyzierają z niej tylko szczyty słupów 
telegraficznych.

tywując to tera, że nie zaobserwowa­
no u Stasia żadnych nienormalności 
psychicznych. Obrona szła po linji, że 
morderstwo w Brzuchowicach było 
dziełem zawodowego zbrodniarza i 
dlatego żądała ustalenia przez biegłe 
go, inspektora Piątkiewicza zabobonu 
przestępców, który nakazuje oddanie 
w miejscu zbrodni kału, co chronić 
ma zbrodniarza przed wykryciem 
i zapewnia mu bezkarność.

Obrona wskazała, że znalezienie 
kału niekoniecznie dowodzi, iż oddała 
go nowicjuszka pod wpływem wstrzą­
su duchowego, że mógł to uczynić 
przestępca zawodowy, kieruiąc się za­
bobonem.

Wniosek ten trybunał odrzucił 
wskutek błędnego ujęcia, tak samo, 
jak zresztą i inne wnioski pozbawia­
jąc sędziów przysięgłych możności 
wszechstronnego wyjaśnienia okolicz­
ności sprawy, co oczywiście nie po­
zostało bez wpływu na treść senten­
cji i wyroku.

Pozetem obrona zarzuciła w ka­
sacji nienależyte ustalenie w wyroku 
czynu oskarżonej.

Sąd Najwyższy wziął pod uwagę 
ten zarzut i stwierdził, że w wyroku 
wymagane jest nietylko podanie cza 
su, miejsca zbrodni, nazwiska oskar­
żonego, ale także dokładne określe­
nie samego czynu.

W wyroku na Gorgonową wca­
le nie podano na czem jej czyn pole­
gał. Niewiadomo, czy została skazana 
za to, że otruła, utopiła czy rozbiła 
głowę zamordowanej.

Sąd Najwyższy, nie rozpoznając 
już dalszych zarzutów kasacji, stwier­
dził jeszcze, iż popełniono błąd, że 
Gorgonowej nie poddano badaniu 
psychjatrycznemu.

Z w ierzęta  zam iast  podatku  
g o tó w k ą .

Bawiący w Budapeszcie cyrk Gsaji 
nie był w możności zapłacić należą­
cych się miastu podatków w sumie 
25,000 pengó.

Wobec tego właściciel cyrku zapro­
ponował miastu zapłacenie sumy po­
wyższej zwierzętami z menażerji cyr­
kowej Miasto przyjęto tę oryginalną 
propozycję, wobec czego szereg zwie­
rząt z cyrku, a w tej liczbie kilka 
lwów, małp, niedźwiedzi białych i wilk, 
stało się własnością budapeszteńskie­
go ogrodu zoologicznego.

Gdy Indjanina boli ząb...

Uczestnicy wyprawy, która nie­
dawno wróciła z niezbadanych dotąd 
lasów Południowej Ameryki, opisują 
ciekawe praktyki dentystyczne.

Indjanin, który cierpi na ból zę­
ba, żuje naprzód korzeń pewnej ro­
śliny, a jeśli ten zabieg nie pomaga, 
udaje się do znachora, który zarazem 
jest kapłanem i czarodziejem i pod­
daje się jego operacyjnym zabiegom.

Nie grzeszą one wcale delikatnoś­
cią. Bo oto taki czarodziej bierze drut 
rozpalony do czerwoności i wtyka go 
do wnętrza spróchniałego zęba.

Zabieg ten powtarza dopóty, aż 
pod wpływem gorąca ząb nie pęknie, 
gdy to zaś nastąpi, wyciąga szczątki 
zęba palcami.

R ozw od y  b ez  d o w o d ó w  —  
„na poczekaniu".

W Meksyku weseła w życie nowa 
ustawa rozwodowa, w myśl której 
zostają zniesione całkowicie wszelkie 
praktykowane dotychczas próby po­
jednania pomiędzy małżonkami, stara­
jącymi się o rozwód, tudzież wszel­
kie wymagane dotychczas dowody etc,, 
co upraszcza w dużym stopniu proce­
durę sądową w procesach rozwodo­
wych. Na mocy nowej ustawy, mał­
żonkowie, starający się o rozwód, zgła­
szają się do odnośnych władz sądo-

A U Z i T T  . ą L a -
związku małżeńskiego związku 

małżeńskiego, którą po upływie 15 
dni winni ponownie zgłosić, poczem 
władze sądowe udzielają natychmiast 
rozwodu.

Cfl u s ły szy  my dziś  p rz e z  Radio?
W A R S Z A W A  22 l is topada .

11.40 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j .
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  S tacji.  Met. d la  ko ­

m unikacji  lotniczej.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h e jn a ł  z K rakow a.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 U rzęd . komun. P. 1. M.
15.40 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15.50 C hw ilka  lo tn icz a  i p r z e c iw g a z o w a
15.55 Kom. P a ń s tw .  U rzęd . W ych .  Fiz. i 

P a ń s tw o w e g o  Zw. S p o r to w e g o
16.00 „ W śró d  k s i ą ż e k 11.
16.15 O d cz y t  d la  nauczyc ie li .
16.30 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 Akcja b o jo w a  pod  B ezd a n am i
17.00 P opoł.  k o n ce r t  sym foniczny .
17 P ro g r a m  n a  dz. nas tępny .
18.00 M uzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 B ie ż ą c e  w iadom ośo i ro ln icze .
19.30 O d c z y t  ze  Lw ow a.
19 45 P ra s o w y  D z ien n ik  R adjow y.
20.00 K o n c e r t  p o p u la rn y .
21.35 R e c i ta l  ś p i e w a c z y
22.00 F e l je to n  l i te rack i.
22.15 K o n ce r t  k am era ln y .
23.55 U rzęd .  kom. P. I. M. i k o m u n ik a t  

p o l ic y jn y
23.00 M uzyka taneczna .

K A TO W IC E  221istopada.
11.40 Codz. P rzeg l.  P ras .  Polsk .  z W a r s z  

i k o m u n ik a t  m e te o r ,  z W a rsz a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.15 K om unika t  g o spoda rczy .
13 20 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
16.30 In te rm e z z o  m uzyczne .
16.40 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
17.55 P ro g r a m  na dz ień  n as tęp n y .
18.00 Muzyka le k k a  z W a rsz a w y .
19.00 O dczyt.
19.15 Rozm aitośc i .
19.25 K om u n ik a ty  sp o r to w e .
19.30 O d c z y t  z e  L w ow a .
19.45 1 r a n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.15 P r o g r a m  n a  dz ień  n a s tę p n y .
22.20 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .

ZĘBY, korony , mostki,  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznychl 
gdyż im n iew olno dotykać s ię  pacjentów

(D z. List. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C zy sto ść" lub od autora Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA OREJNIECA w C zęsto - 
chow le. A leja Najśw . P an n y  M arjl (I A leja) nr. 10.

Biuro D zienników  i O g ło sz e ń

„REN O NA”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochow a, Aleja Nr. 21, tal. 448.
PRZYJM U JE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i z a g ran ic zn y c h .  
POLECA: D ziennik i i c z aso p ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran iczn e .  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie ro sy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e,  w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

X
X
X
X
X
X
X
X
X

SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTOW

M. A. LASTMAN
Czestochowa, I Aleja 5

P o lec a  w  w ie lk im  w y b o rz e  m a te r -  
jały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na  futra , spodn iow e ,  n a  pa l ta  
d a m sk ie  o ra z  d z iec ięce ,  z p ie r w ­
sz o rz ę d n y c h  fab ryk  Bielskich i 
T o m a szo w sk ic h  po  ce n a c h  , fa- 
 ______ brycznych .

i
X
X
X

i
Potrzebni chłopcy

do  roznoszenia prenum eraty
i rozsprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać się do Administracji 

ul. N. Narji Panny 32.

K a w a ler  lat 2 6 ,  b lo n d y n ,  p rz y s to jn y  z 
z a w o d u  h an d lo w ie c  szu k a  w sp ó ln ic z ­

ki c e le m  z a ło ż e n ia  p r z e d s ię b io r s tw a  h a n ­
d low ego .  Cel m a t ry m o n ja ln y  n ie w y k lu ­
czony. O fe r ty  ty lk o  p o w a ż n e ,  do A dm . 
„ S ło w a “ II A le ja  32, p o d  „H and low iec" .

* » a U  ?*Ger °z f* w T r a z '^ a lm a l afsz a*I4**»**' w  tek ‘ oie » «  tekatem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proo. drożej, z a g r a n ic z n e  100 proc. D robne  ogło-
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